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Z B e r l i n a ,  dnia 3 . Stycznia.

P rzec iw  by łem u Rek to row i EhrenstrOm za­
padł przed kilku miesiącami w yrok  tutejszego 
S ądu  Kameralnego pierwszej iustaucyi.

E lirenstrom rodził się r. 1 8 0 3 .  w Stendalu 
w  Starej Marchii. U kończyw szy  m o j e  nauki 
teologiczne i filologiczne, instalowany b y ł  w r. 
1 8 2 9 .  jako iu tennis tyczny R ek tó r  szkoły miej­
skiej w M iędzyrzeczu. J a m  pokazał się za- 
raz skłonnym do całkiem separatystycznego kie­
ru n k u ;  podjął się p rzewodnictwa w osobnych, 
zakościelnyrh  nabożeństwach, a nareszcie dnia 
15- Sierpnia 1 8 3 3 .  odłączył się jawnie, wraz 
z innymi zwolennikami, od  ewangiełickiej "mi­
n y  kościelnej w M iędzyrzeczu. JNa wniosek 
inagistratu odmówiono mu po | y m postępku 
dalszego zatwierdzenia w jego urzędzie rek to r ­
skim. Połączył się potem z wielu innymi, ró ­
wnież scpera tys tyczno-Iu lersk ie j nauce p rzy ­
chylnymi księżmi, otrzymał od  nich ordynacyą,
1 az do r. 1 8 3 8 .  w ystępow ał w różnych miej­
scach W .  X. Poznańskiego jako  słaroluterski 

^ n o d z ie ja .  W  roku  1 8 3 8 .  przeznaczono mu 
1 aosk na mieszkanie, gdzie go pod  po licy j­
ny G( dano d o z ó r ; w dw a lata jednak polein 

s t r o n ' ^ ^ j 16 IO ZnÓW zniesiono, a on ze swej 
zdań nil/* Przyrzeczenie, ze religijnych sw ych  

i separatyzm u tern .'»z-

szerząc nie będz ie ,  gdzie takow y jeszcze nie 
miał przystępu.

K u  środkowi r. 1 8 4 1 .  opuścił E lirens trom  
G dańsk ,  odebraw szy  tamże pierwej przestrogę 
z pow odu  zapalczywych w kazaniach jego w y -  
cieczek przeciw inaczej myślącym, i udał się 
w  okolicę A ngerm findy, gdzie aż do miesiąca 
M arca 1 8 4 3  rozszerzaniem religijnych sw ych  
opinii mocno się zajmował. Żarliwość, z jaką 
Łhrenslro in  istnący kościół ewangielicki w głó­
w nych jego zasadach zaczepiał, w p ły w ,  jaki 
na zwolenników sw ych w yw iera ł ,  i zapomocą 
którego nie małą liczbę familii do emigrowania, 
jako do rzeczy sumienia naglił, tudzież oburzenie, 
jakie dążność jego u wszystkich separatyzmowi 
przeciwnych wzbudzała , zmusiły nareszcie rząd 
do stanowczego zapobieżenia temu. Przestrze­
żono Ehrcnstróma raz jeszcze w Grudniu 1 8 4 2 ,  
aby  się na skutki śledztwa sądowego nie w y ­
s taw iał ,  a gdy  i to nie sku tkow ało ,  wniosła 
nareszcie regeneya Poczdamska dnia 29.  S ty ­
cznia r. p. do Sądu Kameralnego o sądowe 
śledztwo względem obrazy ew angelick iego  w y ­
znania , względem podniecania nienawiści i roz­
jątrzenia pom iędzy członkami różnych stron­
nictw religijnych i względem skłaniania do w y-  
chodźfwa.

Z pomiędzy tych trzech obwinień przyję to  
p ie iwsze za uzasadnione. Drugiego nie uznał 
sędzia w y roku jący ,  gdyż dotyczący się §. 2 2 7 .  
p raw a  karnego przypuszcza,  że rozjątrzenie
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■wznieca si* ę pomiędzy dw om a w  państwie u- 
z n a  n e m  , albo przynajmnie'j w praw nem  ro ­
zumieniu w y ra z u , c i e r p i a n e m i  wyznaniami, 
a  tak nazwani S tarzy  Luteranie za osobną par- 
ty ą  religijną n igdy uznaui nie byli. D o  o b w i­
nienia o skłanianie do w ychodźstw a śledztwa 
tego nierozciągniono. Natomiast zualązł sędzia 
w  osnowie mów Ehrenstrom a zarazem uzasa­
dnioną zbrodnię wzbudzania n ieukontentowania 
przeciw  rządow i,  i za różne te przestępstwa 
skazał go na jednoroczne więzienie forteczne.

P o  rozpoczęciu śledztwa, nim jeszcze Sąd 
K am ela rny  zaw y ro k o w a ł ,  u d a ł  się Ehrenstróm 
do Ham burga, ab y  tamże dla siebie i zwolen­
ników  swoich przygotow ać przesiedlenie do 
Am eryki.  S koro  w yrok  zapadł na rekwizycyą 
sądową ujęto go dnia 28.  Kwietnia w H am bur­
g u ,  oddano go dnia 23 .  Maja do indagacyi i 
wsadzono go do więzienia Hausvoiglei.

W ięz ien ie  to jest najlepszem z wszystkich 
tutejszych. T y lko  niektóre okna opatrzone są 
blachami, które zewnątrz okien na ukoś w p ra ­
w io n e ,  nie wstrzymują światła i ty lko  komuni­
k ow ać  się na zewnątrz nie pozwalają.

Ehrenstróm kilka tylko dni przepędził w  po ­
ko ju  tak opatrzouym , i nie z tego pow odu ,  ale 
w  celu rychlejszego odsiedzenia swej k a r y ,  ż y ­
czył sob ie ,  ab y  go do fortecy magdeburskiej 
odprowadzić. Nastąpiło to d. 23 .  Października 
r .  p . ,  a teraz czekać należy w y ro k u  drugiej 
instancyi.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 16  Stycznia.
W  sobo tę ,  jako w dniu N ow ego roku  we­

dług dawnego kalendarza, o godzinie wpół do 
1 1 .  z rana, licznie zgromadzeni urzędnicy władz 
wszelkich w ojskowych i cywilnych, tudzież in­
ne znakomite o so b y ,  składały życzenia i po­
winszowania J O .  Fenerał-Feldmarszałkowi, Xię- 
ciu W arszaw skiem u, Namiestnikowi Królestwa; 
poczem odbyło  się uroczyste nabożeństwo w s o ­
bo rze  katedralnym grecko-rossyjskim ś. Trójcy, 
—  W ieczo rem  b y ł  u J O .  Xięcia Namiestuika 
nader  świetny bal kos tium ow y , k tó ry  w oży­
wionej ciągle zabawie trw ał długo po  północy, 

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 12 .  Stycznia.

Urządzona przez  Xiężnę C zartory jską  i inne 
francuzkie i polskie damy na korzyść ubogich 
P olaków  przedaź przedmiotów kunsztu i galan- 
te ry i przyniosła przeszło 5 0 ,0 0 0  fr.

(P rz e d  odejściem pocz ty .)  — W  pro jekcie

do  adressu Izby  D epu tow anych  przed wszyst- 
kiemi uwagi godny  §. 5 .,  osnow y następującej: 
« T o  dobre  porozumienie (z innemi m ocarstw a­
mi a osobliwie z Anglią) p rzyczyni się też bez 
wątpienia do powodzenia uk ładów , które pod 
gwarancyą przytłumienia niegodziwego handlu  
do tego zmierzać mają, aby  handel nasz znow u 
stawić pod  wyłączny naszej bandery  naddozór.«  
—  P arag ra f  ten tyczący prawa rewizyi wzbudził 
tem większe zadziwienie, itn mniej go się spo­
dziewano. 10 .  (os ta tn i)  względem Legity- 
rnistów brzmi jak  nas tępuje: »Tak jest, N. P a ­
nie! T w o ja  rodzina jest prawdziwie narodową. 
M iędzy  F ran cy ą  a T obą związek niezłomny. 
T w o ja  przysięga i nasza związek ten ustaliła. 
P ra w a  dynastyi T w oje j  pozostaną pód wierną 
poręką  niezawisłości i lojalności narodu. P u b l i ­
czne sumienie piętnuje (tlelrit)  karogodne  ma- 
nifcslacye. Nasza rew olucya .Lipcowa karząc 
zgwałcenie ślubowanej wierności, uświęciła u 
nas znaczenie przysięgi.« (W ie lk ie  oklaski to­
w arzyszyły  odczytaniu  tych słów.) Inne para­
grafy są li tylko opisaniem m ow y od tronu.

Piszą z C a n y  pod St. V a le ry  de C aux  w  
N o rm an d y i ,  że nad brzegami tamecznemi wiel­
ka  panuje czujność, wszelkie posterunki po 
miejscach do wylądowania służących wzmocnio­
no  i wszędzie broni i amunicyi nagromadzono, 
jak  gdy b y  się spodziewano w ylądow ania K się­
cia Bordeaux.

Porucznik  L a i t y ,  k tó ry ,  jak w iadom o, w 
Sztrasburskim procesie o bunt Ludw ika  N a p o ­
leona uw ik łany ,  w  tedy w prawdzie za n iewin­
nego uznany , ale później za w ydanie  broszury  
przez sąd P arów  na pięcioletnie więzienie był 
skazany ,  wysiedziawszy swą karę ,  prosił o 
pozwolenie ,  aby  mu wolno było  dzielić nie­
wolę Ludw ika  Napoleona. Znajduje on się 
teraz w  Ha m,  gdzie mu pozwolono synow ca 
N apoleona trzy razy  na tydzień odwiedzać.

Piszą z T un isu :  K w estya graniczna pomię­
dzy  F rancyą  a Tunisem nie jest rozwiązaną. 
Każda strona rości sobie p ra w a ,  k tórych  d ru ­
ga nie przyznaje. O b o z y  założone w celu o- 
znaczenia granicy zebrano ,  a rzecz jest znów  
w ręk u  dyplomatów.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11.  Stycznia.

Dzisiejszy numer gazety Times zawiera nastę­
pujące sprostowanie n iek tórych  w iadom ości u- 
dzielonych przez dzienniki zagraniczne, a ty c zą ­
cych się sporozumienia się Anglii i F rancy i w sp ra ­
wie greckiej,  i rozpoczętych  według oświadcze­
nia fraucuzkiego ministra Pana G uizot układów 
m iędzy  obudw om a Państwam i względem prawa
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re w izy jn ego .  D w ie  om yłk i,  p isze T im es  n a le ­
ż y  nam  sp ro s to w ać  w  iuteressie p o li ty k i  naszej 
zag ran iczne j .  P ie rw sza  ściąga się n a  G re c y ą ,  
i b y ła  n a p rz ó d  og łoszoną p rzez  d w a  o b c e  d z ie n ­
n ik i ,  k tó r e  zw y k le  p r a w d ę  piszą. U t r z y m y ­
w a n o  b o w iem , że L o r d  A b e rd e e n  i P a n  G u iz o t  
w  zasadach ,  k tó re  on i z a p o d ś t a w ę  k o n s ty tu c y i  
g reck ie j  uznali,  w y ra ź n e  zrob il i  zas t rzeżen ie ,  i i  
m o n a rc h a  G re c y i  ma mieć p ra w o  n ie ty lk o  o b ­
sad zan ia  wszystk ich- u rz ę d ó w  w o js k o w y c h  i cy-- 
w iłn y ch ,  a l e t a k ż e  m oc  p ro p o n o w a n ia  p ra w  i u- 
Jożeuia w spó ln ie  p ro j e k tu  o n y ch .«  R zecz  n ie  
tak  się m a. P a n  G u iz o t  ró w n ie  ja k  L o rd  A b e r ­
deen  zua ją  z an ad to  d o b rz e  g ran ice  r z ą d u  k o n ­
s ty tu c y jn e g o  i p r e r o g a ty w y  p rz y n a le ż n e  m o n a r­
sze  k o n s ty tu c y jn e m u ;  o b y d w a j  szczerze  o to  
się s ta ra ją ,  b y  w y łą c z y ć  z p ro je k tu  do  r z ą d u  
g reck iego  w szelk ie  oko liczno śc i  k tó r e b y  jak ąś  
t r u d n o ś ć -w y w o ła ć  m ogły ,  n ie  m y ś lą  w ięc  o ża 
d n e m  z as t rzeż en iu ,  k tó r e b y  a lbo  lud  z a leżny m  
czy n iło  od  k o ro n y ,  a lb o  k o ro n ę  w y s taw ia ło  n a  
a rb i t ra ln o ść  m in is te ryum . P a n  G u iz o t  p o w i­
n ien  sob ie  p rzy p o m n ieć ,  jak ie  sk u tk i  zasad a  ta ­
k a  miała za  p a n o w a n ia  L u d w ik a  X V .  i X V I . ,  
a L o r d  A b e rd ee n  ja k o  m in is te r  angielski z n a  
p ra k ty c z n ą  w a r to ść  r z ą d u  zasadza jącego  się na  
od p o w ied z ia ln o śc i  k ró lew sk ich  r a d z c ó w . . .  . .  
W  G r e c y i ,  jak  w  in n y c h  p ań s tw ach  k o n s ty tu ­
c y jn y c h  E u r o p y  m o c  n ad aw an ia  p r a w  pozos ta ­
n ie  p r z y  Izb ach ,  k tó ry ch  g łosy  są p o trz e b n e  b y  
o n e  z ro b ić  o b o w ię z u ją e e m i .— D ru g a  o m y łk a  
ściąga się na p ra w o  rew iz y jn e .  D zien n ik i  p a ­
r y s k i e ,  ja k  się zda je  p o lega jąc  na p o w a d z e  P. 
G u iz o t  p r z y j m u j ą ,  iż A nglia  d ozw o li ła  znies ie­
n ia p ra w a  rew izy jn ego .  G a b in e t  angielski n ig d y  
teg o  n ie  u czyn ił ,  i m o ż e m y  z p ew n o śc ią  u t r z y ­
m y w a ć ,  iż to  nigdy- nie  nastąpi.  A nglia  chę tn ie  
z rze k ła  b y  s,ę p r a w a  sw e g o ,  k tó reg o  w y k o n a ­
n ie  p o łą c z o n e  jest zaw sze  z  ty lu  n ie p r z y je m n o ­
ściami, g d y b y  ty lk o  cel, d la  k tó rego  o n o  u ada -  
n e m  zo s ta ło ,  na  inn e j  d ro d z e  mógł b y ć  osią­
gn ię tym , N a b y l i ś m y  w szakże  p ra w a  tego z wieł- 
kierni o f ia ram i;  uży l iśm y  o w eg o  z p o m o c ą  in ­
n y c h  n a ro d ó w  chrześc iańsk ich ,  b y  p rz y t łu m ić  
h a n ie b n y  h a n d e l ,  k tó r y  w szak że  d o tą d  ty lk o  
zm nie jszyć  nie zaś ca łk iem  zn ieść  nam  się u d a ło ;  
i  d o p ó k i  u k ła d y ,  n a  k tó ry c h  s p o c z y w a  p r a w o '  
*o i p rzez  k tó re  u św ię c o n e  n ie jak o  zosta ło , zn i­
szczo ne  i o d rz u c o n e  n ie  b ęd ą ,  n ie  m o ż e m y  w ła ­
sn em u  h o n o ro w i  i ogó lnem u d o b r u  ca łe j  ludz­
k o śc i  tak ie j  w y rz ą d z a ć  h a ń b y ,  j a k ą b y  ściągnęło ’ 

on ieczn ie  z rzeczen ie  się jed neg o  z n a jw a ż n ie j ­
s zy ch  p rz y w i l e jó w  i z a n ie d b an ie  w ie lk iego  o -  
b o w ią z k u .

Sii H u d so n  L o w e ,  z n a n y  G e n e r a ł ,  k tó re m u

b y ła  p o w ie rz o n ą  s traż n ad  N a p o le o n e m  n a  w y ­
spie  Ś .  H e leny ,  i k tó rego  w zięc ie  się w zg lęd em  
u p ad łe g o  C esa rz a  n ie raz  n a d e r  ganionem  b y ło ,  
choc iaż  on  w ten czas  li ty lk o  ro z k a z y  wy pełn ia ł 
r z ą d u  sw e g o ,  u m ar ł  w c z o ra j  w  sk u te k  ap o p le -  
s y i  k tó rą  b y ł  r u s z o n y  p rz e d  k ilku  dniami. M ię ­
d zy  pozosta łośc ią  jego z n a jd o w a ć  się m a ją  w a ­
żne  d o k u m en ta ,  j a k o  też p rzez  niego p isane p a ­
m iętn ik i o  N a p o le o n ie ,  k tó r e  ja k  się sp o d z ie ­
w a m y  p rzez  jed n eg o  z p rzy jac ió ł  G e n e ra ła  d r u ­
k iem  og łoszone b ędą .  R o z k a z y  L o r d a  L a th u rs t  
tyczące  się o b ch o d zen ia  się z  E xcesarzem  m ają  
się tam także  zn a jd o w a ć .

W  I r la n d y i  co raz  w iększe -w zm ag a  się p o r u ­
szenie  m ię d z y  m ieszkańcam i k a to l ick im i ,  w  sk u ­
te k  p o s tę p o w a n ia  rz ą d u  p r z y  w y b o r z e  J u r y  
w  p rocess ie  O  C o nn e lla .  W ia d o m o ś c i  z D u ­
b l in a  z p rz e d w c z o ra j  m a lu ją  w  m o c n y c h  fa r­
b a c h  do m agan ia  się k a to l ik ó w ,  b y  w y p is a n e  
zg ro m adzen ie  p rz y w ie ść  d o  sk u tk u  w  celu  p r o ­
szenia  K ró lo w e j  a ż e b y  zan ie chan o  s ą d o w eg o  p o -  
szuk iw au ia  sk a z a n y c h  R epea l is tów .  W i e l u  z z n a ­
cz n y c h  i an t i repea ł iczu ie  m y ś lący ch  k a to l ik ó w  
ma się łączyć  z p o ru szen iem  tem . B io rą  on i  
b a rd z o  za zie rządo w i,  iż tenże  k a to l ick ie  J u r y  
uznał za  n ie z d a tu e ,-  b y  w  o b e c n y m  p ro ces s ie  
m ogło  o n o  dać  sąd p ra w d z iw y ,  tern b a rd z ie j  iż 
jes t rzeczą  p ew n ą ,  że  w ielu  z  w y m a z a n y c h  k a ­
to lickich  p r z y s ię g ły c h  n ig d y  nie należało  d o  
zg ro m ad ze n ia  R e p e a ló w ,  i n igdy  n ie  chw alil i  
p o ru s z e n ia  tego. J e ź l i  w iad om ość  ta się p o ­
tw ierdz i,  rząd  nie  b ę d z ie  m iał żadn ego  p o w o d u ,  
k tó r y m b y  m ógł b ro n ić  sw eg o  p o s tępo w an ia .  
Z g ro m ad zen ia  ka to l ik ó w  o d b y ć  się m ają  w  Cork. 
i w in n y c h  miastach. R a d a  m iejska  w  D u b l i ­
n ie  miała p rzed w czo ra j  p o s ied ze n ie ,  n a  k tó re m  
b y ł y  L o r d  M a j o r ,  te raźn ie jszy  A ld e rm an  B o e ,  
p r o p o n o w a ł  ad res  do  K ró lo w e j,  którego treśc ią  
je s t ,  b y  p r z y  o tw o rzen iu  p a r lam en tu  n a k a z a ła  
p o sz u k iw an ie  zażaleń  I r la n d y i  i w  ty m że  c za ­
sie zaw ieszen ie  w sze lk ich  p rocessów  pań s tw a ,  
d o p ó k i  sku teczn e  ś ro d k i  w  celu zap o b ie że n ia  
ty m  zażaleniom  p rzed s ięw z ię te  nie b ędą .  A d re s  
ten  ma b y ć  p r z e d ło ż o n y  o b y w a te lo m  do  p o d p i ­
su. P o  długiej dy sk u ssy i  p ro j e k t  ten  p r z y ję ty  
zos ta ł  3 5  głosami p rzec iw  7.

N i d e r l a n d y .
A m s z t e r d a m s k i  D z i e n n i k  h a n d l o w y

ogłosił w iad o m o ść  w  n ie k tó ry c h  dz ienn ikach  p o ­
d a n ą  , j a k o b y  K sięc ia  B o rd e a u x  • d w ó r  h o l len -  
do rsk i  do  H aag  zap ro s i ł ,  za  ca łk iem  bezzasadną .

J o u r n a l  d e  l a  H a y e  don os i :  P o tw ie r ­
d z a  się n ies te ty  w ia d o m o ś ć ,  że część a rch iw u ,  
k tó r e  zaw ie ra ło  o ry g in a ln e  dzienniki i s p r a w o ­
zd a n ia  s ł a w n y c h  h o le n d ersk ich  m a r y n a r z y  w ra z



140

z budynkienc ministerstwa marynarki ogniem 
spłonęła. Dla tego tym bardziej winszować 
sodie należy, że archiwarjusz P. deJonge w swo­
jej «Historyi marynarki holenderskiej« doku­
mentów owych w oględny użył sposób i co naj­
ważniejsze tym sposobem zachował.

Z  L i m b u r s k i e g o ,  dn. 12. Styczuia.
Dziennik towarzystwa ku uskuteczuieniu od­

łączenia Limburga od Holandyi trzyma się cią­
gle swego tematu. Nietylko, że towarzystwo 
to wszelkiemi środkami abonentów sobie po­
zyskać usiłuje, ale nawet numery tegoż dzien­
nika darmo po miastach i wsiach rozsyła. P a ­
nowie ci domagają się koniecznie odłączenia 
Limburga, a widząc się zbyt słabymi, biorą 
w  pomoc dzienniki Belgijskie. Jeden z tychże 
oświadcza, że nie odstąpi od walki przez da­
wniejszych współobywateli rozpoczętej przeciw 
dziwacznemu systemowi rządowemu, któremu 
ulegają, gdyż z jednej strony niestosownym wę­
złem zH olandyą, z drugiej strony ze związkiem 
Niemieckim są połączeni, i tym sposobem 2ch 
mają panów.

A u s t r y  a.
Z R a  g u z y ,  dn. 22. Grudnia.

Dnia dzisiejszego dało się znów uczuć po 
dwa razy dosyć mocne trzęsienie ziemi.

Z d n i a 2 6 .  G r u d n i a .
Mieszkańcy tutejsi, ciągłemi trzęsieniami zie­

mi niepokojeni, dnia 24. znów wielkim stra­
chem przejęci zostali. Około 1 Ol ej godziny 
wieczorem, kiedy każdy na łonie swej familii 
początek świąt Bożego Narodzenia obchodził, 
nastąpiło mocne trzęsienie ziemi, połączone 
z szumem powietrza. Towarzyska wesołość 
ustąpiła miejsca najokropniejszemu przestracho­
wi. Wstrząśnienie to , które przeszło dwie 
sekundy trwało, było szarpiące, niebo pogo­
dne a wiatr wiał od zachodu. Ale wczoraj o 
godzinie fitej minut 35 z rana nastąpiło znów 
drugie szarpiące trzęsienie ziemi, które prze­
szło 5 sekund trwało i co do mocy owemu 
trzęsieniu z dn. 3. Października, które jak wia­
domo, załogę do opuszczenia koszar było spo­
wodowało, mało co ustępowało.

T u r c y  a.
Gaz. Powsz. Ausz. obejmuje obszerny artykuł 

zKonstantynopola zdn. 27. Grudnia, w którymi 
w yrażają , że Riza Basza w wielkim kłopocie, 
ponieważ posłowie A n g l i i  i F r a u c y i  pod nim 
dołki kopią, obwiniając go, jakoby reformom ich 
się sprzeciwiał; oprócz tego nadzwyczajny nie­
ład w skarbowości temuto faworytowi Sułtana 
najbardziej na kark zwalają. Riza Basza wie­
dząc tedy, że stary Chosrew Basza pod prote-

kcyą rossyjską łatwo o upadek mógłby go przy­
prawić, nagle sam oświadczył się być zwolen­
nikiem Rossyi i jawnie przeszedł na jej stronę. 
Rossya traci tym sposobem wszelkie powody 
życzenia aby Riza Basza został zwalonym a sta­
ry  Chosrew w miejsce jego nastąpił. Zresztą 
postępowanie gabinetu rossyjskiego z dywanem 
łagoduiejsze jest i grzeczniejsze aniżeli branie 
się posłów Anglii i Francy i; pokazało] się to 
też przy sposobności stracenia renegatów, któ­
rzy znowu do wiary Chrześciańskiej przeszli. 
Gabinet rossyjski także w sprawie ludzkości 
przedstawienia swe czynił W .  Porcie, ale je­
dnak w układzie dyskretnym i w sposób mnie') 
zrzędny. Riza wiedząc o tera dobrze, wychwala 
więc rząd rossyjski i stara się przez to pozy­
skać względy Uhlemów, podczas kiedy Sir 
Stratford Canning i P. Bourquenay wszelkiego 
dokładają starania, aby go zwalić i albo Reszy- 
da Baszę albo Schekiba Efendego (obecnie po­
sła w Londynie) stawić na czele zarządów.

Xięstwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 3. Stycznia.

W  Buchareście imieniny Cesarza rossyjskie­
go z wielką obchodzono okazałością. Xiążę Bi- 
besko otizymał przy tej sposobności insygnie 
rossyjskiego orderu św. Anny 1. ki. a brat jego 
Styrbey rossyjski order św. Stanisława 1. ki. 
—  Wiadomości z nad morza Czarnego domy­
ślać się każą, że porażka zadana przez Schamila 
Beja Rossyanom w Daghestanie, daleko jest 
znaczniejsza aniżeli od razu podawano. W y d a ­
ny  w Petersburgu rozkaz aby armię operacyjną 
w Kaukazie w przyszłym inięsiącu do ilości 
60 ,000  żołnierza doprowadzono, dowodzi, że 
teraz na większe i rozciąglejsze działania wo­
jenne w tamtych okolicach się zanosi, niż kie­
dykolwiek. Ale szczególne zachodzić zaczyna­
ją trudności, jakim sposobem dla armii tak wiel­
kiej o oficerów się postarać; dawniej bowiem 
wielu zawsze dobrowolnie do służby w Kauka­
zie się zgłaszało, ale od niejakiego czasu chętka 
ta ostygła a osobliwie z gwardyi ani jeden ofi­
cer się nie znalazł, k tóryby na wyprawę prze­
ciw goralom iść chciał. Ujrzano się więc w ko­
nieczności wybierania losem w armii całej po­
trzebnej liczby oficerów.

Mulłany i W ołoszczyzna.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 15. Grudnia.

Kompania złożona z członków Rossyan stara 
się u rządu w Bukareście o przywilej wydoby- 
wauia złota w W ołoszczyznie, gdzie kilka rzek 
mają piaski dość bogate w ten metal.



Rozmaite wiadomości.

O d p o w i e d ź  n a  a r t y k u ł  — B u d g e t  — 
B u d ż e t  — w G a  z e c i e  p o z n a ń s k i e ' ;  Nr. 6. 
u m i e s z c z o n y .  —■ Szanowny autor tego ar­
tykułu, oświadczając, że jest członkiem Insty­
tutu kredytowego ziemstwa, zapytuje się z za­
dziwieniem.

»Dla czego wykaz fuuduszów Towarzy­
s t w a  kredytowego poznańskiego z wyszcze- 
-gólnieniem wpływów, i wydatków, nie 
Mimalby co rok publiczności być objawio-
•nym? kiedy do tego nic nie stoi na za- 
»wadzie.

W  szczególności zaś żąda, aby każdemu człon­
kowi tegoż Instytutu, ilość amorlizacyjna kapi­
tału na dobra każde rcspektive zaciągnionego, 
także co rok ogłoszoną bvla.

Na te dwa żądania, mam honor szanowne­
mu członkowi odpowiedzieć:

lrnu Ze zrówuem zadziwieniem domyślać 
mi się przychodzi, iż na posiedzeniach powia­
towych pod obowiązkiem w §. 147. regulami­
nu kredytowego przepisanych, zapewne szano­
wny członek nie uczęszcza, inaczej, dowie- 
działby się snadno tego, czego chciwie pragnie. 
—  Co rok albowiem, gdy komittet rachunki 
od obydwóch dyrekcyów odbiera, i z nich 
kwituje; dyrekcya generalna wykazy z tako­
wych, wraz z postanowieniami koinmittetu, 
dyrekcyi prowincyalnej, a (a znowu przez 
radzców powiatowych wszystkim członkom to­
warzystwa kredytowego dla wiadomości udziela.

Na tych przeto zgromadzeniach, miałby 
prawo szanowny członek towarzystwa kredy­
towego, wraz z drugiemi, czynić wnioski, i 
uwagi, i skuteczniejszą wprawdzie drogą, jak 
prziz gazetę; co mu nawet powtórnie przez 
§• 63. regulaminu wyraźnie jest wskazanem.

Ad -dm Co się tyczy objawienia coroczne­
go ilości amortyzacyjnych respective każdych 
dóbr, listami zastawnemi obciążonych?

Również żądanie jego za zbyteczne uważam.
—- Dotąd, mamy blisko 800  dóbr z szczegół­
a m i  sweuii foliami hipołecznemi, które listy 
^ s taw ne  zaciągnęły; —  wszystkie te , z n u ­
merami kapitałów, i amortyzacyi umieszczać 
' v gazecie, byłoby przerabiać ją na gruby Vo- 
mnen: W yda tek  ten podobny do edycyi

^edniego dzieła, nie byłby tak mały, jak sza- 
r  0n,,,y  referent uważa, a jako wcale dła towa- 

n!e P°trzebny , ściągnąłby dla dyrekcyi

lub w T V 16 ’niłe zaPewDC od kommittetu, 
Ż d p m n ^ |eg°i zek,rania monitom: wszakże ka- 

onkowi naszego instytutu jest wolno,
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iIS, r,az^ . ma Pofrzebę, zażądać od kassy gene­
ralnej ziemstwa wyciągu amortyzacyi wzglę­
dnie dóbr jego, który bez kosztów otrzyma, a 
nawet przekonać się samemu z ksiąg amortyza­
cyjnych, zabronionem nie jest; mając raz tako- 
w y ,  snadno mu będzie samemu powiększenie 
amortyzacyi co rok obrachować.

Na tych przeto drogach, każdemu członko­
wi towarzystwa kredytowego, wszystkie czyn­
ności dyrekcyów stoją otworem; a obcym zda­
wać sprawy nie są obowiązane.

W  reszcie zbytnia jawność nie zawszeby 
była instytutowi korzystną, wszakże jej w par­
lamentach nawet często unikają.

Dyrekcya generalna ,uż objawiała z kolei 
stan funduszów publicznie w ogólności; gdyż 
tylko w ogólności w Gazecie umieszczać je 
można. Ze to uczyni w czasie, trzebasiespo- 
dz'ewac, czego i ja sobie życzę.

Dnia 18go Stycznia 1844. B R.

( D o k o ń c z e n i e  a r t y k u ł u  o p i j a ń s t w i e . )
, IDai4,ek u,e jest pewną rękojmią dobrego 

wychowania, wyjątkowo tylko spostrzegamy, 
tam, gdzie ludzie przy zepsutych obyczajach, 
zmateryalizowanem życiu, nie dążą do' ukształ- 
cema duchowej strony swej istoty, i w możno­
ści łatwego zaspokojenia swych potrzeb i do­
godzenia czczym wymysłom, całe upatrują 
szczęście. Gdzie nie masz uobyczajenia, tam 
tez naturalnie sama zmysłowość do upijania się 
uwodzi, którąby więc przedewszystkiem znieść 
należało, przez dokładniejsze jak Pan K. mówi, 
umysłowe wykształcenie ludu, rozumowe i mo­
ra ne jego wzniesienie, to zaś podług zdania 
Pana K. nie nastąpi ani po zniesieniu przywile­
jów, ani po zniesieniu niewoli poddaństwa, ale 
wtenczas, gdy nasz wieśniak będzie miał upo­
dobanie w chodowaniu drzew i kwiatów, ^dy 
rozmaite ręczne roboty umieć będzie, g d y b ę -  
< zie lubił czytać książkę gospodarską lub histo­
ryczną, kazanie lub inne pismo moralne. Ja k  
już wyżej powiedziałem, bardzo wątpię żeby 
przy trzymaniu ludu w poddaństwie i jedynie 
«a wskazanej przez Pana K. drodze, tak ma- 
teryalne jak j i duchowe położenie najliczniej­
szej pracującej klassy naszej ludności, polepszo­
ne i ciągle podnoszone być mogło. Pominą­
wszy zaś exyslujące jeszcze w innych częściach 
Polski poddaństwo, wspomnę tylko jeden przy- 
wile'j, który w całej rozciągłości swe objawia 
panowanie, a tym jest przywilej majątku, z któ- 
rego wyradzają się przywilej próżnowania, przy­
wilej panowania i przywilej wykształcenia i tych 
Uchylenia domaga się sprawiedliwość; a pod
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daństwo i niewola trzymając ludzi w  ciągiem 
poniżeniu i ciemnocie upraw nionej, stają się 
bluźuierstwem odwiecznych praw  Boga i za­
wsze są źródłem wszelkiego złego. Filautropi- 
czne zatem środki Pana K. domaganie się jesz­
cze spółdzialania tak Panów jako i duchownych,, 
udzielanie rad, dawanie dobrego przykładu, jak­
kolwiek w  dzisiejsze'm naszem położeniu i przy 
dzisiejszym stanie rzeczy, mogą złagodzić złe 
społeczeństwa naszego i pouiekąd osłodzić przy­
k ry  by t proletarjuszów,. to jednak nigdy nie
uleczą rozszerzonej choroby, nie przyw rócą do
czerstwości ciała społecznego i nie zapewnią, me 
utw orzą prawdziwego szczęścia całej ludzkości.

Święta miłość ojczyzny i chrześciańska mi­
łość bliźniego w k ł a d a  na nas dopełnienie obo­
wiązków względem naszych ziomków, naszych 
braci, nie jako łaskę, ale jako praw o, które 
przez długie wieki pogwałcone przez jednych, 
obmierzłym stało się ciężarem dla drugich. W y ­
niesienie więc tych obowiązków do stanowiska
praw a,, zabezpieczy lud. od nędzy, ciemnoty 
i stanie się rękojmią jego szczęścia. Do oży­
wienia zatem zamiłowania rzeczy narodowych, 
do podwojenia, sił i ofiar na dobro pospolite, 
ten tylko jedyny pozostaję sposób t. j. rozsze­
rzenie dobrodziejstw  towarzyskich na wszystkie 
klassy mieszkańców. Z urzeczywiszczeniem le­
go praw a, przy wiążą się wszyscy do ojczyny, 
jako prawdziwej matki wszystkich,, i służąc jej, 
w iernie, w każdym, względzie ochotnie talentami,, 
siłą i życiem wspierać będą jej chwałę i całość.

Zeby nasze W X ięstw o resztę Polski tak bar­
dzo wyprzedziło w wyobrażeniach o ważności 
niższych stanów, Panu K, przyznać nie mogą,, 
zważywszy tameczne położenie naszych ziom­
ków. —  Co do Towarzystwa naukowej pomo­
cy zaś, chętnie z Panem K. powtarzam słowa 
czci i uwielbienia założycielom tegoż towarzys­
twa, i jakkolwiek przekonany jestem o zbawien­
nych jego skutkach, to jednak obawiam się bar­
dzo ,. aby łaska dzisiejszych dobrodziejów nie 
stała im się kiedyś ciężarem, pomnąc prócz te­
go, że do jej utrzymania zawsze będzie po­
trzeba męża, k tóryby  przez swój w pływ , szla­
chetny przykład i poświęcenie bez granic, po­
trafił zjednać sobie zaufanie wszystkich, i zdo­
łał zarazem przewodniczyć tak pięknej instytu­
c j i  _  N ie łaska więc, ale obowiązek, praw o 
przepisane od Boga i ustanowienie jego pauo- 
wania na ziemi, zabezpieczy i utrwali ludom 
szczęście i pom yślność, wyniesie ich godność 
do prawdziwego znaczenia i zblizy jc  do bóstwa, 
od którego wzięły początek, T. M.

(N adesłano.)

Żałuję bardzo , iż nie jestem amatorem pi­
sania, ani też potrafię delikatnem stylem się 
wysłowić, bobym miał teraz właśnie okazyą 
szeroko opisywać now y sposób gaszenia ognia, 
którego byłem naoczuem świadkiem w Gnieźnie 
na dniu 3 /4 . Stycznia r. b.. Podróż prowadziła 
mnie na G n i e z n o , ,  gdzie w oberży spokojnie 
zasypiając, obudził mnie razem szelest uliczny i 
głos dzwonów,, co miało oznaczać, że og ień .— 
Będąc przyjacielem ludzkości pośpieszyłem [w 
miejsce, gdzie płomień na dachu i okropny dym 
się p o k aza ł,— chcąc być uczestnikiem ratunku, 
a to tern w ięcej, iż ogień ten w domu naszego 
kochanego aptekarza K u g l e r a , .  którego cały 
świat kocha, w ybuchł, lecz p różną 'by ła  moja 
chęć i musiał ją Kuglcr z mej strony za uczynek 
przy jąć, ponieważ inny porządek g a s z e n i a  
ognia przez Policyą Gnieźnieńską by ł zaprow a­
dzony, który jest następujący:

Mało do tysiąca ludzi starych, młodych, 
mężczyzn, kobiet, żydów , chrześciau obstą­
piło płomieniem palącą się kamienicę z rękami 
pochowanemi w kieszeniach, przypatrując się, 
jak Kugler i sądziedzi jego skrzętnie pracowali 
nad ratunkiem swych zabytków , a gdy od 
zgromadzonych ludzi żądano pom ocy, odpo­
wiedzieli, iż za p i e n i ą d z e  ratować będą. —  
Policya Gnieźnieńska tyle tylko była w stanie 
uczynić, iż kilku cieśli i kominiarzy do ratunku 
przym usiła, którzy zamiast.ogień gasić, nasain- 
przód wszystkie okna pow ybijali, któreby by­
ły mogły być nienaruszone, polem rąbali drzwi 
i schody, a na ostatek niszczyli wszystko co 
było w pokojach, a co mogło było być ochro- 
liionem. Bzeczy K u g l e r a  zamiast znosić po 
schodach na dół, wyrzucali je oknami, a tak, 
co by  się nie było spaliło to potłukli, a co w y­
ratow ali, to znów pokradzono. Ju ż  K u g l e r  
wszystko potracił, aż nareszcie Policya spro­
wadza trzy sikwy razem, które podobno w 
i n n y m  b u d y n k u  były ulokow ane, a tak 
długo klucza od nich zualeść nie było można, 
ponieważ Komissarz Policyi był właśnie w Res- 
sursie. Przystąpiwszy do gaszenia ognia, wszy­
stkie sikwy były  popsute i ledwo jedna z nich 
mogła być czynną; wodę noszono z p ą p , choć 
jezioro dość blisko się znajduje, ale cóż kiedy 
Policya nie była w stanie dostawić koni; nikt 
rozkazu nie słuchał, tw ierdząc, iż nie na niego 
kolej. JNakoniec przystąpiono do gaszenia o- 
guia i można powiedzieć, że dosyć skutecznie, 
bo  zamiast prowadzić wodę na dach, gdzie był 
ogień, to prowadzono ją w jbitcm i oknami do 
pokój jeszcze nie naruszonych, i tak nalano
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nich w o d y , ze m ożna by ło  siniało w szędzie 
czółnem  jeździć.'— K ufy  do  w ody  widziałem  ma­
low ane i n um erow ane, ale nie m ożna było  do 
nich koni załozyć, bo  nie m iały po trzebnych  h a­
ków  do barków .

W  istocie, sposób ten gaszenia ognia w 
G nieźnie opow iadać będę w szędzie, bo jest 
w art szczególnej pam ięc i, i zastanow ić to  k a­
żdego m usi, ze m iasto , które jest w stanie fu n ­
duszam i swem i robić Iuxus, jako  to  przeznaczać 
znaczne sum y na ogrodow ych , na dzikie d rze­
w a , na g raty fikacye , na budow ę szo sy , do 
czego n ie ma żadnego obow iązku , dotychczas 
jeszcze nie zaprow adziło  lepszego porządku o- 
gn iow ego, ani naw et dobrej sikw y nie zaku­
piło, ab y  w p rzypadku  ognia obyw ate la , k tóry  
ty le  ponosić musi ciężarów , od slra tv  jego d o ­
ro b k u  uchronić , a p rzynajm niej b ron ić. —  —

K om u winien jest K ugłer i jego sqsiedzi jeszsze 
w dzięczność, to w o jsk u , k tó re  na w szelką za­
sługuje pochw ałę. Z  wielkiem  porządkiem  o b ­
stąpiło palącą się kam ienicę i rzeczy  im pod  
dozór oddane strzeg li, tak iż gdyby  nie w ojsko  
tak K ugłer i T y rank iew icz nic a nic b y  nie b y li 
zatrzym ali. Szczególnie odznaczył się A djutant 
z 14 . pu łku  landw erów . X. M.

W e  w to rek  dnia 23. S tyczn ia r. b. 
koncert na wiolonczeli

S a m u e l a  K o s s o w s k i e g o  
w  Bazarze.

B o k  1 8 4 4 . pism o czasow e będzie w y ch o ­
dził co miesiąc po 5 a rk u sz y ,d ruku  i za p rzed ­
pła tą  trzech T alarów  może "być pó łroczn ie  za­
p isyw any  na w szystkich K rólew skich urzędach  
pocz tow ych .

a  vv 1 s  L L L ii, i ją.
w  m i es i St vc z i ó a ° 1 Ben#jam in«vvi. W 11 k o w  s k i e u, u zaginęły p od ług  doniesienia jego

y  zma 1838. r. następujące k u p o n y  ,od listów  zastaw nych:

N um er listu  
zastaw nego.
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b v ł r  starania ku w y k ry c iu  znalazcy lub  teraźniejszego posiedziciela tych  kuponów
4 a ś c S d darera,,e;n V d!a czeS° ‘eż «• W itk o w sk i po  p o p rz e d n im  w yleg i.yw ow aniu  się jako  

el rzeczonych  listów  z a s ta w n y ch , w niósł o am ortyzacyq  tych  kuponów ,

°znac 7 f m ° Sn ' t nie d “  U8ta^  2 dnia 16- S tycznia 1810. w zyw ają się p rze to  posiedziciele zw yż 
r e k c v i T r  ab-v tfk o w e  najpóźniej do  16. L u tego  1845. r. do  kassy  podpisanej D y -
sie ińoa-, tn ,c ne) Z iem stw a do zrealizow auia p o d a li, w  przeciw nym  bow iem  razie spodziew ać 
•siniejące’ ^  u P v n ien 'u. teS° term inu w yw ołane i już p ła tne k u p o n y  natychm iast jako n ie- 
Zostanie w a*a,,e • p row izya za takow ej w  gotow izuiej ex trahentow i w yw ołania w yp łacona 

e‘ ~~ P o zn an , dnia 11. S tycznia 1844. 3 *

D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a 1
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego na dniu 11. W rze­

śnia r. 1842. w Chwałkowie, ptu Szremskiego, 
dzierżawcy Łukasza W ołłow icza, i nad pozo­
stałością zmarłej na dniu 12. Października roku 
1842. w tern samem miejscu Maryi Magdaleny 
W ołłow iczow ej, córki tegoż, został dziś pro­
cess spadkowo-Jikwidacyiny otworzony. Ter­
min do podania wszystkich pretensyj został 

na d z ie ń  24. L u te g o  1844 . r.
0 godz. 10. przed południem przed Ur. Schiller 
Referendaryuszem w Izbie stron tutejszego Sądu 
wyznaczony.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie za 
utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby miał 
uznany, i z pretensyą swoją li do tego odesłany, 
coby się po zaspokojeniu zgłoszonych wierzy­
cieli pozostało.

Poznań, dnia 29. Października 1843.
K r ó l. P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W ydziału I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przy podpisanym Sądzie Ziemsko-miejskim 

dzień depozytalny co tydzień w środę załatwio­
nym będzie. Na dniu depozytalnym Urząd ku­
ratorów depozytaluych zawiadywać będą Pan 
Assessor Sądu Ziemsko -miejskiego W eissleder 
jako pierwszy, Pan Assessor Sądu Nadziemiań- 
skiego Ziegert jako drugi, Kurator depozytalny
1 Pan Rcndant depozytalny Heinrich. Tylko  
w  przytomności ty ch  trzech urzędników i za 
kwitem przez tych trzech urzędników wspólnie 
wystawionym i podpisanym należące do Sądo­
wego depozytu pieniądze i inne przedmioty pła­
cone resp. oddane być mogą.

Szamotuły, dnia 17. Stycznia 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - mi e j s k i .

OBWIESZCZENIE.
Znane oddawna z dobroci owce w dobrach 

moich W i n n e j g ó r z e  i T r ę b a c z e  w i e  do 
Cycowa (polski Wartenberg) należących, osię- 
gły najwyższy stopień wydoskonalenia swego 
przez nieustanne zakupowanie macior i tryków  
z najcelniejszych owczarń.

Życząc sobie wnijść w dawne stosunki, w ja­
kich śp. ojciec mój z dostojnymi posiedzicielami 
włości w W iclkiem Xięstwie Poznańskiem i 
Królestwie Polskiem zostawał, poleciłem, aby 
od 1. Stycznia 1844. r. poczynając w W i n n e j ­
g ó r z e  i T r ę b a c z e w i e  w każdy C z w a r t e k  
zdatne do rozpłodniania tryki w cenie od 4 do 
16 Dukatów sprzedawano.

Zapraszając chęć kupna mających ręczę za 
zdrowie i wszelkie choroby trzody.

C yców , dnia 31. Grudnia 1843. r.
K a r ó l  X i ą ź ę  B i r o n - K u r l a n d ,  d z i e d z i c  

w o l n e g o  p a ii s t w a C y c o w a .

W ysokiej ślachcie i Szanownej publiczności 
donoszę namniżeniej, ii w K o ś c i a n i e  jako 
złotnik osiadłem i usługi moje, tak co do ob- 
stalunków jakoteż naprawy dokładnej ofiaruję, 
przyrzekając gustowną i tanią robotę.

K a r ó l  G e i s l e r .

W  oberży pod Złotą Gęsią jest do przeda- 
nia szlachetnej rasy, ciemnogniady wierzchowy 
ogier, Abgar zwany, 4^ roku stary, 5' 4" rosły, 
po ogierze i klaczy z koniuszni pod nazwą Fry­
deryka Wilhelma. Chęć kupna mający raczą 
się tam udać. Ogier ten jest dobrze ujeżdżony, 
bez wybryków i niekalcczny.

Poznań, dnia 20. Stycznia 1844.

M ój s k ł a d  t u r e c k i c h  i a z y a t y c k i c h  
b ł a w a t ó w  polecam względom Szanownej Pu­
bliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i c z  
z Konstantynopola w Bazarze.

W  «««* W  l / ł .

Najnowsze sieczkarnie angielskie o 2ch ^  
-fi nożach znowu otrzymał i przedaje po 35 
|  Tal. ]fl. J . Ephraim

przy starym rynku Nr. 79. naprze- &  
H  ciwko odwachu i wagi miejskiej. 36

Bremcńskie c y g a r y  piersiowe
ma znowu do przedania

E. B. R o h r m a n n ,  
przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 27.

Świeże ostrzygi odebrał znowu
J. G. T r e p p m a c h c r .

Kurs giełdy Uerliriskiej.

Dnia 18. Stocznia 1844.
Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 1025 102}
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 102} —

Obligi preiniów handlu morsk. — 90} —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 100} 100}
Obligi miasta l i e r l in a ............ 3łi 102 —

» Gdańska w T. . 48 _
Listy zastaw lic Pruss. Zachód. V , lo i 4 ___

« » W .X  Poznańsk. 4 100 • 105}
■ » dito 3i 100} 100}
> » Pruss. W schód. :Ą — 103}
» » Pom orskie. . . 3', 102 ___

» March. E lek.iN . ■3‘ 102}
101}

—

» * Szląskic . . . . ■Ą —
Frydrychsdory ......................... — 13,7j 13,’ł
Inne monety złote po 5 tal. . — 12} 11}D isco u to ...................................... — 3 4

A k c j e
Drogi id .  Dcrl.-Poczdamskiej 5
Obligi upierw. Beri. Poczdams. 4 101} 103}
D rogi zel. M agd.-Lipskiej . . — — 183}
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 104} 103}
Drogi id .  Derl.-Aiihaltskiej . — 145 144
Obligi upierw. BerL-Anliultskie 4 104} 103}
D rogi id .  Dyssel.-Elbcrleld. 5 — 84}
Obligi upierw. Dyssel.-EIbcrf. 4 97} 96}
Drogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 73}
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98 S7 }
Drogi zet. Berlinsko-Frankfort. 5 143} 1424
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 ___ 10.3}
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 1)6 115

» * dito Lii. II. . — — 110
» « Herl.-Szcz. Lit. A. i 11. _ — 121
i  » Magdeb -llalberst 4 118 117

Dr. żel, Wrocl.-Szw idu.-Ereib. 4


